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pozuań, 19 lutego. Berlińskie publicystyczne or- 
,na poufne dawały temi czasy do zrozumienia austryackiemu 

3d'Ibinetowi, że prawdziwy Interes Austryi wymaga, ażeby 
72',Uj więcćj w podobny jak Prusy sposób zbliżyła się do Ro- 
70 j w celu rychłego i energicznego stłumienia obecnych ru- 
50 L powstańczych w Królestwie Polskićm, a więc żeby przy- 
24 kpiła do rosyjsko-pruskićj konwencyi, czyli innemi słowy 
45j Wróciła do rozchwianego świętego przymierza trzech mo- 

fstw spółdzielących. Wiedeńska Donau Zeitung od- 
lutjwiadają.c na te pruskie skazówki, rozprowadza, że Austrya 

u wiecznością tylko zmuszona do podziału Polski rada nie rada 
ufedyś przystąpiła, że cały jćj stosunek do polskićj sprawy i uuogóle mocno jest odmienny od stosunku Rosyi i Prus, że 
Oklści8łćm z Rosyą przymierzu raczójby może niehespieczeń- 

niźli gwarancyą dla swoich polskich prowincyi znalazła, 
więc chociaż Austrya bynajmniój nie sympatyzuje ze spra- 

I powstania, to jednak solidarności z Rosyą w tłumieniu go 
^¡Kongresówce przyjąć nie może. W końcu wiedeński dzien-
M ‘ ’

„Austrya nie robiła nigdy użytku z niebespiecznego środka 
'rtlityki opartćj na zasadzie narodowości i nigdy nie chwytała 
ŁyH ten obosieczny oręż. Na co wszelako z niemałćm uspoko- 
8tatiem przycisk kłaść może, to jest na okoliczność, że zawdy 
5QG.iała w czci i poszanowaniu dwa najważniejsze momenta ży- 
nJ polskiego: narodowość i katolicyzm. Przeciwnicy nawet 
Ol«szą oddać jćj w tym względzie sprawiedliwość. Polacy wie- 
5 najlepićj, że nie mieli z naszćj strony do skarżenia się na 
¡«Jen giermanizacyjny przymus. Wiedzą, że kościół katoli- 

ci w Galicy i sumiennie był szanowany i brany w opiekę i że 
czego nigdy nierobiono, coby naturalną jego spójnią z Rzy- 
em rozrywało. Ubywają więc u nas dwa ważne powody 

5Ł ¡lego, bądź co bądź pożałowania godnego ruchu, który zie-
polską strumieniami krwi dziś skrapia.“
To szczególne świadectwo wiedeńskiego dziennika, Austryi 

k Sfdane, tyle warte jest, co wszystke inne podóbne samochwal­
cę hymny organów rosyjskich i pruskich. Świadectwa cnoty, 

iczciwości i mądrości, wtedy tylko w świecie ważą, kiedy je 
’—oś trzeci, rzecz znający, wydaje, nie zaś kiedy strona intere­
sowana sama je sobie wystawia. W każdym razie niepospoli- 

jo trzeba czoła, żeby organowi austryackiemu śmieć przed 
gigiem i ludźmi występować z twierdzeniem, że Austrya czciła 
n Knowała narodowość polską w Galicyi i że systemowi gier- 

inizacyi bynajmniój nigdy nie hołdowała, i to występować 
tehwili, gdzie pomimo legalnćj nawet w oczach austryackiego 
Ktytucyonalizmu narodowćj autonomii krajów koronnych, 
jedwie pozwolono na częściowe przywrócenie polskiego wy- 
Adu w uniwersytecie krakowskim, resztę zaś wszystkich wyż- 
fch i niższych szkół Galicyi podstępem i przemocą w hołdo- 
jictwie niemczyzny trzyma rząd rakuski. Cóż dopiero po- 
fedzieć o innych szczegółach urzędowego i nieurzędowego 

•’stępywania władz cesarsko austryackich naprzeciw wszelkim 
jawom narodowego życia polskiego? Chwalić się natomiast 
jstryi, że nie prześladowała kościoła katolickiego, ma się ro- 
inieć sobie posłusznego, uległego i potulnie poddającego się za 
•rzędzie do utwierdzenia habsburskićj polityki i habsburskiego 
tiowania, jest po prostu śmiesznością, bo o tćm nikt nigdy 
¡wątpił. O ile zaś Austrya szanowała prawdziwą niepodle- 
jść kościoła, pokazuje niedawna nominacya wikarego apo 
-ilskiego dla dyecezyi krakowskićj, politycznemi intrygami 
itryackiemi w Rzymie na stolicy apostolskiój wymożona; 

17 je zaś Austryi chodzi o istotne dobro kościoła, które tylko 
^.jedności pasterzów i owczarni oprzeć się może, pozna każdy 
Pi. wo z jakości wyforytowanych przez nię i czule w opiekę bra- 
iĄh biskupów, jak np. biskup Pukalski, lub arcybiskup 
- lerzchlejski.

17

- N. Pan raczył nadać jenerał-adjutantowi, jenerał-poru- 
lłftikowi Alvenslebenowi pozwolenie noszenia orderu orła bia- 
Z !°> nadanego mu przez cesarza rosyjskiego.

6J ------------------- -
Berlin, 18 lutego. N. Pan przyjmował dziś przybyłego

"towrotem z Warszawy jenerał-adjutanta, jenerał-porucznika 
Ib fenslebena i adjutantów skrzydłowych pułkownika Loena

■ejora Raucha.
"—Na dzisiejszóm posiedzeniu izby poselskiój oświadczył 
"Skutek interpelacyi posłów Schultzego (z Berlina) i Caflo- 
_lza, tyczącćj się konwencyi prusko-rosyjskićj, prezes mini- 
-“Stwa p. Bismarck, że rząd nie odpowie na pomienioną inter- 
"^eyą, Na wniosek posła Unruha uchwalono dyskusyą nad 
ZZPTelacyą, w skutek czego posłowie Carlowitz i baron Ho- 
-Jbeck postawili wniosek, ażeby izba orzekła, że wszelkie 
-kpienie od polityki nieinterwencyjnój sprzeczne jest z inte- 
-lami prus> Wniosek ten przekazano osobnój komisyi złożonój 
Z1 Glonków mających się wybrać. Po ukończeniu rozpraw nad 
^¡■przedmiotem przeszła izba do dyskusyi nad sprawozdaniem
- taisyi budżetowój.
Z ~7 W Berlinie teraz miejsca skazane czasopismów, wy- 
"ZCzające przeciw prawu pruskiemu, powlekają na sposób 
88'ijski czernidłem drukarskióm. Taki los spotkał tych dni
- ’■tsche Allg. Ztg z 8 sierpnia iPunch londyński z 8 
"Wa r.z. które czasu swego były skonfiskowane, a które 
90az władze wydały.
- 77 Polaków przybywających koleją nadreńską i anhaltyń- 

-n Punie tu śledzą. Policya jest zawsze naprzód uwiadomiona

Piątek 20 lutego 1803.
o ich przybyciu. Volks. Ztg. donosi, że kilku bawiących tu 
obecnie Polaków przyaresztowano.

— Od kilku dni dostają także, jak donosi P os. Ztg., nie­
które pułki 3 korpusu armii rozkaz ściągania rezerwistów, aże­
by zająć te miasta, w których konsystowały oddziały 5 i 6 
korpusu, a które nad granicę Królestwa wyruszyły. Żandar- 
merya 1 i 5 korpusu ma być powiększoną, a mianowicie przy 
korpusie 1 tylko na pewien czas, przy 5 zaś stale.

— Tutejsza B. u. H. Z t g. otrzymała z Torunia następu­
jące oświadczenie znacznój liczby najznakomitszych kupców to­
ruńskich: „W ostatnich czasach upowszechniały czasopisma 
pewnego stronnictwa wiadomości o stósunkach politycznych 
naszego powiatu toruńskiego jakotóż sąsiednich nam powiatów 
chełmińskiego i brodnickiego, które zupełnie z prawdą się mi­
jają. W obec tych wiadomości, które niestety także, jak się 
zdaje, nie bez wpływu zostały na rozporządzenia urzędowe, 
poczuwamy się ze względu na nasze interesa oświadczyć, że 
mamy tu zupełny spokój, że handel i obrot idą zwyczajnym 
trybem, handel z ościenną Polską dotąd nie jest uszczuplony, 
i ani w naszóm mieście i w naszym powiecie, ani tóż w sąsie­
dnich powiatach, spokój i bespieczeństwo żadną miarą naru­
szone nie zostały, tudzież obawy, jakoby to w krótkim czasie 
nastąpić mogło, wcale nie są usprawiedliwione. Gazetom 
i osobom, które w tak nieroztropny sposób rozszerzały te fał­
szywe wieści, wiadomćm byćby powinno, jak bardzo przez to 
wspólnemu dobrobytowi naszćj okolicy szkodzą i jak wielką za 
to na siebie biorą odpowiedzialność.“

B. u. H. Ztg. dodaje, że prócz powyższego oświadczenia 
znakomitych firm toruńskich istnieją zupełnie ze sobą zgodne 
doniesienia z pośród ludności wiejskićj, że w tych tam stronach 
niczego się tak bardzo nie obawiają, jak środków bespieczeń- 
stwa policyjno-wojskowych, któreby wychodząc po za granicę 
stósunkami oznaczoną, przysporzyły dotyczącym okolicom 
ciężarów, niewygód i kosztów.

X Berlin, 18 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby po- 
selskićj przyszła do odczytania interpelacya pp. Schultzego-De- 
litsch i Carlowitza w przedmiocie konwencyi zawartćj pomiędzy 
Prusami a Rosyą ze względu na wypadki polskie. Interpelanci, 
występujący w imieniu dwóch wielkich stronnictw izby, tj. par- 
tyi postępowców niemieckich i frakcyi lewego środka, zapyty­
wali : czy w istocie taka konwencya zawartą została i jakie są 
jćj warunki? Zanim jeden z intterpellujących otrzymał głos do 
bliższego uzasadnienia interpellacyi, marszałek izby zapytał, 
jak zwykle, ministrów (w ich imieniu był obecny tylko prezes 
rady ministrów, p. Bismarck, bo innych odwołała jednoczesna 
sesya izby panów gdzieindzićj), czy i kiedy ministerstwo na te 
pytania odpowiedzieć zamyśla? P. Bismarck powstał na to 
i odrzekł suchym, zwięzłym tonem; „Rząd królewski uchyla 
się od wszelkićj odpowiedzi.“ W skutek takiego dictum 
acerbum nie przyszedł już żaden z interpelantów do uzasad­
niania interpellacyi, bo rzecz była przecięta i skończona kate­
goryczną odmową ministra. Korzystając jednak z wolności 
regulaminowćj zażądały obie wielkie frakcye pogadanki czyli 
dyskusyi pizygodnćj nad poruszoną materyą. Mnóstwo zgło­
siło się mówców, losowano w ięc między nimi, żeby kolćj wstę­
powania na mównicę oznaczyć. Z Polaków nikt się nie zgło­
sił, postanowili bowiem podobno nie odzywać się w tćj materyi, 
jeźli nie będą wręcz wyzwani, a to dla zostawienia stronnic­
twom niemieckim swobodniejszych ruchów w tćj kwestyi, która 
ze siebie drażliwa, drażliwszą by się jeszcze stać musiała, gdyby 
Polacy zaczęli mięszać swoje quam quam do dyskusyi Pier­
wszy wstąpił na mównicę p. Unruh, (znany demokratyczny li­
berał) i wychodząc z założenia, że albo arcygroźne rozmiary 
powstania w Kongresówce, albo tćż szczególna polityka Prus 
przeciw Rosyi mogłyby tylko wytłómaczyć ogromne zbrojenie 
Prus, starał się dowieść, że dotąd o groźnćm powstaniu dla 
państw ościennych a nawet dla Rosyi mowy nie ma, potćm, że 
Rosyą odwiecznie uważała Prusy jako mur pośredni, którego 
jednak zbyt mocnym czynić nie należy, że więc Prusy żadnćj 
nie mają racyi oddawać się na usługi polityki rosyjskićj. Pan 
Unruh mówił bardzo jasno, mocno, ale spokojnie i przekonywu­
jąco. Po nim wziął znowu głos, śród powszechnćj ciekawości, 
p. Bismarck, ale i tą rażą ani słówka nie pisnął o konwencyi, 
tylko zaprzeczył, iżby Anglia lub Francya jakiekolwiek uczynić 
miały Prusom przedstawienia z okoliczności bieżących w Pol­
sce i na pograniczu wypadków, oraz kroków z nimi w związku 
będących. Z kolei wszedł na mównicę p. Waldeck i mówił nad­
zwyczaj gwałtownie i namiętnie przeciwko interwencyi pruskićj 
w Polsce; wyraził się np., że nie wart być Prusakiem ani Niem­
cem ten, komu twarz rumieńcem wstydu się nie okryje namyśl, 
że wojsko pruskie ma pełnić żandarmską służbę w rosyjskim 
interesie. Konwencya, powiedział, oczywiście istnieje, kiedy p. 
Bismarck mogąc jednćm słówkiem „nie“ uspokoić kraj, tego 
słówka wyrzec nie chce. To co p. Waldeck mówił o Polsce 
i Polakach dowodziło może raczćj dobrćj jego intencyi, niźli 
jaklćjśkolwiek znajomości historyi polskićj, stosunków i uspo­
sobień polskich. Prezes rady ministerstwa powstał znowu, by 
w bardzo rozdrażnionym i wyzywającym tonie oświadczyć, że 
przynajmnićj tyleż dbały jest o honor Prus, co p. Waldeck, ale 
o konwencyi znów ani dudu. Po nim mówił p. Reichensper- 
ger z Gweldyi, jeden z przywódzców frakcyi katolickićj i naj­
smutniejsze dał niestety świadectwo o uczuciu niemieckich ka­
tolików dla Polski, kiedy bowiem wszyscy mówcy poprzedni u- 
nikali ile mogli, wszystkiego, coby zasiadających w izbie Pola­
ków podrażnić i do zajątrzenia a nawet zwichnięcia całćj dys-
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kusyi znaglić mogło, p. Reichenspcrger starał się podstępnemi 
zapytaniami, insyuuacyami, jakby w jakim inkwizytoryacie, wy­
wieść posłów polskich na gołoledź, bo wiedział, że po tćm, co im 
z udaną dobrodusznością i niby sympatyą nagadał, milczeć 
na żaden sposób nie będą mogli. To tćż w ciągu prowokują- 
cćj mowyp. Reichenspergera zgłosił się do głosu p. Bentkow­
ski, zapewne, żeby mu na różne punkta dać odprawę. Zresztą 
był p. Reichensperger także przeciw interwencyi. Po Reicheu- 
spergerze przemawiał jeszcze p. Virchow (profesor anatomii 
i jeden z przywódzców partyi postępowćj) wyrażając sympatye, 
nie od dzisiaj, jak powiadał, istniejące dla ludności Królestwa 
Polskiego i oświadczając się bardzo mocno przeciwko domńie- 
manćj konwencyi,!przyczćm wplótł jakoś w swój wywód, wzmian­
kę o o głoszonćj przez Czas depeszy p. Tęgoborskiego do p. 
Oubrila, którą jak wiadomo powstańcy przejęli. Na to wstał 
raz jeszcze p. Bismarck, żeby oświadczyć, że z zasięgniętych in- 
formacyi pokazało się, iż depesze przez Czas ogłoszone, nie są 
autentyczne, ale’ sfałszowane. Z kąd p. Bismarck informacyi 
swoich zasięgał, nie wiemy, to nam wszelako wiadomo, iż osoby 
znające podpis Tęgoborskiego widziały na własne oczy owe 
przejęte depesze, miały je w ręku swojćm, czytały je z uwagą, 
i ’najbardzićj stanowczo zapewniają, że tekst ogłoszony 
w Czasie zupełnie jest zgodny z tekstem niewątpliwego orygi­
nału. Kiedy p. Bismarck mówić przestał, wniesiono o zamknię­
cie pogadanki, na co tćż większość izby się zgodziła. Tym spo­
sobem odpadł od głosu cały szereg zapisanych ale jeszcze do 
głosu nie doszłych mówców, a w ich liczbie i p. Bentkowski; 
nie byli więc Polacy w stanie nic odpowiedzieć p. Reichensper- 
gerowi na jego jadem zatrute karmelki. Nie trzeba wszelako 
za bardzo identyfikować p. Reichenspergera z masą katolików 
pruskich a cóż dopiero niemieckich co do kwestyi polskićj. 
Owszem, większość ich jest w ogóle dobroduszna, uczciwa, ma­
jąca poczucie sprawiedliwości odwiecznćj, i albo wprost Pola­
kom szczerze przychylna, albo przynajmnićj nie bardzo im nie­
chętna. Tylko tacy mądrzy statyści z pomiędzy ich starszyzny, 
jak p. Reichensperger, czują się obowiązanymi prawić zwykłe 
komunały ciasnego samolubstwa politycznego i sprosnćj po­
żądliwości cudzego dobra. Słysząc ich, zdawałoby się, że Pan 
Bóg świat dla Niemców stworzył, a Chrystus Pan giermańskie 
tylko plemię z niewoli wykupił. Bezpośrednio po takićm za­
kończeniu pogadanki interpelacyjnćj złożyły oba wielkie libe­
ralne stronnictwa do laski marszałkowskićj wniosek o rezolu- 
cyą, któraby potępiała pruską interwencyą w polskich wypad­
kach. Wniosek ten pójdzie naprzód do osobnćj komisyi pod roz­
biór i zapewne przed przyszłym tygodniem plenarnćj dyskusyi 
się nie doczeka.

Powiadają mi na mieście, że aresztowano tu temi dniami 
kilku młodych Polaków z tutejszego uniwersytetu, u innych 
przetrząsano i zabierano papiery. Zresztą nie bardzo mieli 
kogo aresztować, bo większa część uniwersyteckićj młodzieży 
do domów czy tćż w świat się porozjeżdżała. W ogóle bardzo 
tu teraz mało widać Polaków czy to przejezdnych, czy dłuższy 
czas przemieszkujących. Ci są tylko co koniecznie muszą, 
a i z tych (do tćj kategoryi liczę posłów polskich) zaledwie po­
łowa jest na miejscu. Co się z resztą dzieje, nie mam wyobra­
żenia.

Toruń, 16 lutego. Onegdaj aresztowano znowu w Ryńsku 
u p. Iłowieckiego, gdzie podobno dwóch żandarmów i połi- 
cyant stale rezydują, dwóch młodych Polaków tam bawiących, 
niby pod pozorem braku legitymacyi, lubo jeden z nich okazał 
patent na doktora medycyny z wszechnicy berlińskićj i inne le- 
gitymacye. Aresztowanych odprowadzono do Torunia, gdzie ich 
trzymano kilka godzin na odwachu, a potćm dano paszport 
przymusowy z rozkazem udania się niezwłocznego do domów. 
Dla większego bespieczeństwa jednego z nich odprowadził na­
wet żandarm do Bydgoszczy.

Chełmno, 18 lutego. Nad w. pisze: Na ziemi Chełmiń- 
skićj i Michałowskićj od niejakiego czasu odbywają się nagłe 
nocne rewizye, niekiedy jak to było w Piątkowie bez pozwo­
lenia właściwćj władzy przez żandarmów z wojskiem przedsię­
brane; aresztowano kilkunastu obywateli, innych ścigają, 
innym stacyonowano w domach żandarmów, którzy kontrolują 
przybywających. Do miast posprowadzano nagle wojsko, i to 
nie tylko do miast nad granicą, ale nawet w głębi kraju poło­
żonych. Powodu do tego wszystkiego trudno nam się dopa­
trzeć , gdyż odkryta w kilku miejscach sprowadzka a raczćj 
przeprowadzka broni do sąsiedniego kraju zaledwie przed kil­
kunastu dniami rozporządzeniem rządowćm zakazana została. 
Za przestąpienie tego rozporządzenia aresztowane osoby mo­
głyby odpowiadać z wolności. Władze policyjne zdają się je­
dnakże dopatrywać w tćm przekroczeniu zdrady stanu. Czy 
słusznie, sądy w krótce rozstrzygną. Nie sądzimy, iżby are­
sztowanym cośkolwiek innego nad przekroczenie rozporządzeń 
policyjnych zarzucić można; musielibyśmy się chyba bardzo 
mylić i nie wiedzieć wcale o tćm, co się koło nas dzieje. Zdaje 
nam się, że i w kołach urzędowych spostrzeżono się już, iż za 
wielka gorliwość im samym zaszkodzić może. Cul mer 
Kreisblatt ze soboty 14 b. m. występuje w nieurzędowćj 
części przeciwko rozszerzaniu fałszywych pogłosek, które nie­
pokoją niepotrzebnie ludność i powiększają rozdział i tak nie­
mały między obiema narodowościami; nie może się wprawdzie 
tenże dzienniczek wstrzymać od przytoczenia 39 §. prawa kar­
nego, który obowięzuje pod karą do uwiadomienia władzy, je­
źli ktoś o jakim zamiarze zbrodni posiada wiarogodne szcze­
góły, ale dodaje zarazem, że §. 123 karze fałszywych denun-
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cyantów. Co do nas, o los aresztowanych osób najmniejszćj 
nie mamy obawy, wyrok sądowy a może już dalsze śledztwo 
wykaże ich niewinność. Na nieprzyjemności w tak burzliwych 
czasach bardzo łatwo narazić się może i zupełnie niewinny. 
Wszystkie te jednakże nadzwyczajne środki ostrożności w Pru­
sach Zachodnich przedsiębrane tę przynajmnićj i to wcale nie 
drobną przynoszą dla nas korzyść, iż w ten sposób same wła­
dze rządowe polskość naszych okolic dziś jawnie przed światem 
konstatują, którą jeszcze niedawno dziennikarstwo niemieckie 
naszćj ziemi zaprzeczało.

— Tenże Nad w. pisze, że dnia 13 lutego był posłany 
z Ostrowa gospodarz (włódarz) Marcin Wysocki z wywózką do 
Chełmna. Ten człowiek tu urodzony i znany, został w oberży 
pod Czarnym Orłem w Chełmnie bez najmniejszćj przyczyny 
aresztowanym i do więzienia przez żandarma zaprowadzony. 
Siedząc trzy godziny, znalazł sposobność uwiadomienia depu­
towanego powiatowego pana Raabe, który go znając osobiście, 
uwolnił. Przy tćj okazyi musiało kilku ludzi z 12 końmi cze­
kać na gospodarza.

— Aresztowano w Prusach Zachodnich dwóch p. Czap­
skich, p. Łyskowskiego z Grzybna, krawca Świderskiego z Bro­
dnicy, wreszcie subjekta w handlu p. Willicha w Brodnicy i p. 
Z. w Gdańsku. Landrat brodnicki w dzienniku powiatowym 
z 13 bm. nakazuje wszelkim władzom policyjnym i żandarmom 
swego powiatu czuwać nad pobytem p. Dyonizonego Gółkow- 
skiego, dzierżawcy Czekanowa, który obwiniony o zdradę 
stanu (?), schronił się przed uwięzieniem ucieczką. W Cheł­
mnie aresztowano podobno gimnazyastę, który miał zbyt blisko 
zbliżyć się z zapalonćm cygarem do prochowni.

— Z powiatu brodnickiego 13 lutego donosi Nadwiśl.: 
Wrzawa niemała w naszym powiecie. Kolumny wojska 
przebiegają powiat, aresztowania prawie ryczałtowe. Zjechał 
tu urzędnik policyjny z Berlina Hoppe. Pomiędzy aresztowa­
nymi jest już kilkunastu obywateli i p. sędzia Łyskowski z Bro­
dnicy. Wszyscy inni wyczekują, rychło po nich zajadą. Mimo 
to humor u wszystkich dobry, bo w gruncie rzeczy nie ma nic: 
plotki, domysły i kwita. (Pana sędziego Łyskowskiego, jak inne 
źródła podają', po 24godzinnćm więzieniu uwolniono z rozkazu 
sądowego. Prz. Red. Dz.)

— Dzienniki niemieckie, przedewszystkićm Cul mer 
Kreisblatt, pisały o jakimś ekonomie Menna, który usiło­
wał podobno przekupić któregoś z przybyłych do Chełmna żoł­
nierzy dla sprawy polskićj. Zapewniają Nad w., że ten p. Menna 
jest Niemcem, ewangielikiem, bratem żandarma Menna, który 
przytrzymał broń wiozącą furmankę z Wabcza.

Tylża, 15 lutego. Od dnia 20 lutego ma wychodzić wHey- 
dekrug pod redakcyą i nakładem F. W. Sieberta polityczne 
czasopismo co piątek, w języku litewskim, pod napisem: Lie- 
tuwininku Postas. Zdaje się, iż to czasopismo, którego 
prenumerata kwartalna wynosi 6sgr., ma być organem niemie- 
ckićj frakcyi sejmowćj, która przybrała nazwę Jung - Lit- 
thauen.

KRÓLESTWO POLSKIE,
** 'warszawa, 17 lutego. Z otrzymanego listu naocznego 

świadka morderczego napadu wojsk moskie­
wskich na dom mieszkalny p. Leopolda hr. Poletyłło, członka 
rady stanu Królestwa, w Woysławicach w gub. Lubelskiój, 
powtarzam następujący ustęp:

,,....W przeszły czwartek, d. 12 b. ni., około godziny 3ćj 
po południu dają nam znać, że kolumna Moskali, z piechoty, 
kozaków i dwóch dział złożona, po bezowocnćj rewizyi w Ra- 
kołupach, majątku sąsiednim hr. Aurelego Poletyłły, zbliża 
się ku Woysławicom. Oprócz domowników, gościli właśnie 
we dworze Woy sławskim: p. Tytus Woyciechowski, mający 
za żonę siostrę gospodarza, wraz z 24 letnim synem Józefem, 
p. pułkownik w. p. Dunin, towarzysz jen. Żymirskiego z r. 
1831, oraz p. Kun, również dawny wojskowy polski , obywa­
tele ziemscy z sąsiedztwa. Ponieważ ani w Woysławicach ani 
w okolicy nie było powstania nie miano żadnćj obawy i są­
dzono, że zapowiedziany pochód wojska jest tylko zwykłym 
przemarszem w dalszą stronę. Dla większego bespieczeństwa 
wszakże, wyprawiono damy i dzie< i p. Leopolda Poletyłły do 
osobnego pokoju na pierwszćm piętrze, gdy mężczyźni wszy­
scy w salonach na dole pozostali. Po upływie kwadransu 
dało się słyszeć kilka strzałów karabinowych, w krótce potćm 
ujrzano nadciągającą piechotę, zachodzącą z dwóch skrzydeł 
około pałacu, aż nareszcie nadjechały działa, które natych­
miast odprzodkowano i na odległość około 100 kroków wprost 
głównych drzwi pałacu ustawiono. P. Poletyłło nie miał na­
wet dosyć czasu wyjść na ganek, by komenderującego podpuł­
kownika na rozmowę zaprosić, gdy ze wszystkich stron tak 
z ręcznćj broni jako i z dział kartaczami dano ognia. Ugo­
dzony kartaczem w głowę i serce na miejscu zginął Józef 
Woyciechowski, obok niego padł ranny w czoło i rażony kon- 
tuzyą ojciec, wszyscy inni mniój lub więcćj mocne dostali rany. 
Po drugićj takićj samćj salwie, barbarzyńska dzicz z okrzy­
kiem bura rzuciła się na pałac bezbronny, wskakując przez 
okna strzelała i kłuła. Do siedzącego na kanapie spo­
kojnie i z godnością oczekującgo śmierci pułkownika Dunina 
przyskoczył oficer i ciął go pałaszem w głowę, żołnierze po 
dwakroć o jeden krok do niego strzelili, jedna kula poszła 
w bok, dwie loftki trafiły go w szyję. Panu Kunowi obcięto 
u obydwóch rąk palce, któremi się od pałaszów zastawiał, 
pokłuto go bagnetami, a kapitan jakiś leżącego już na ziemi 
pałaszem chciał dobić. W przedpokoju zabito dwóch służą­
cych i szafarkę. P. Poletyłło, który widząc bliską śmierć 
obok dzieci na górze zajął stanowisko, by ich swćm ciałem od 
morderców zasłaniać, cudownym sposobem uszedł niebespie- 
czeństwa. Moskale bowiem, po uprzątnieniu tych kilku, na 
dole obecnych osób, pomyśleli zaraz o rabunku. Wzięli się 
więc do odmykania i odrywania biurek, szaf i innych schować, 
zabrawszy co tylko dla nich przedstawiało wartość, srebra, 
suknie, klejnoty oraz 45,000 złp. w gotówce z biurka, meble 
i sprzęty domowe potłukli, poczćm w godzinę pałac opuścili. 
Otóż sposób, w jaxi wojska moskiewskie u nas „porządek 
prawny“ w kraju przywracają.“

kiewicza b. oficera wojsk rosyjskich. Wolski był emigrantą i prz 
w wojskach Garibaldego, z którym robił wyprawę; przyjechał. Zape 
szy do Odessy, aresztowany tam został i przywieziony do Wat, Diny 
szawy. Wypuszczony na wolność, powrócił z Prus i objął Jom< 
wództwo nad małym oddziałem w Mławskićm, gdzie w Unty 
cku pułkownik Sierzputowski otoczywszy wieś, spalił ją oraj nosz. 
i wielu ludzi, pomordował jeńców i zabrał do niewoli Kazioty w mi 
rza Wolskiego, którego rozstrzelano w Modlinie. 0 ffZ

W końcu umieszczam kilka szczegółów o potyczce forsc 
wnićj w styczniu zaszłćj pod Małą Bukową w Chełmski^ mnę 
Do tćj wsi na wieczór zaproszeni byli sąsiedzi. Noc była cif wiad 
mna, ułani rosyjscy pod dowództwem Bitkowskiego oficera ą wesz 
jęli dwór i przyjeżdżających łapali. Pierwszym złapanym ty sie k 
Kazimierz Bohdanowicz, za nim trzydziestu złapali i powiązji 
Mieszczanie dowiedziawszy się o tćm, w liczbie 40 uzbroili si je L 
napadli na ułanów, rozwiązali skrępowanych i wszyscy zaczt potyi 
się bić. Ułani pobici, Bitkowski wyrodny Polak dowódzca t ^¡eś< 
syjskich ułanów poległ, komendę po nim objął junkier rówk jzen 
wyrodny, Laskowski i uciekł przez Sawin. W Sawinie do; 
ścił się gwałtów i rozboju na mieszkańcach.

Wychodzą w Warszawie drukowane rozkazy naczelna 
miasta i „Wiadomości z pola bitwy.“ j ih,

— Z Krakowa donosi telegram że dnia 16 lutego 15iua< 
wojska rosyjskiego wkroczyło do Michałowic. WOJS

Z Wilna 16 lutego petersburgski telegram powiada,,®^ 
w tych miastach i okolicach gubernii wileńskićj i grodzieński*^?; 
w których to dotąd jeszcze nie nastąpiło, ogłoszono stan wojem 
W Kijowskićj gubernii ma wszystko być spokojne. Inny te warł 
gram z Kijowa, 11 lutego, powiada że dnia 6 lutego oddzi^? 
złożony z około 1000 uzbrojonych opanował Radziwiłłów, w , 
bliżu Bród, na Wołyniu, i rozbroił strażników rosyjskich. *zuc‘

Telegram biura Wolffa, z Warszawy, 17 lutego wieczore 5 
powiada, że oddział powstańców pod Langiewiczem rozb: , 
i 100 z niego poległo. Rosyanie mieli zabrać 11 wozów zob! 
gami i 3 armaty drewniane. Ze Lwowa, 17 lutego, telegraf 
że uchodzący na territoryum galicyjskie z Sandomierza poi1, °,21 
dają, że powstańcy przy klasztorze świętokrzyskim odnieśli! ac 
rażkę, Langiewicz stoi pod Staszowem, 4 mile na połudi ‘a^r 
wschód od Sandomierza, dwie kolumny rosyjskie od S. Krzj , 
i Stopnicy idą naprzeciw niemu. Sandomierz zajęły znów wi 
ska rosyjskie.

Obszerny list o walce na górze świętokrzyskićj o któ 
telegramy te wspominają, znajdzie czytelnik w referacie Cza 
powtórzonym wczoraj w Dzienniku pod rubryką Królestj taw 
Polskiego. Najświeższy Czas, z dnia 18 lutego, w ten spos’a(lz 
kreśli położenie w okolicach z których do Krakowa najrych ;K] 
mogą dojść wiadomości: ,tryj

Wszystkie dzisiejsze wiadomości z pola walki ograniczaj^,, 
się do doniesień z najbliższego nas placu boju między Ojcowa • p 
a Miechowem, gdzie walka toczy się i zkąd doniesienia zu 

często mylne i przesadne co chwila tu nadchodzą!

Dzisiaj przyszła do nas urzędowa wiadomość o zrabowaniu 
i zniszczeniu słynnego z swćj piękności i zasobów domu hr. Ale­
ksandrowicza w Konstantynowie na granicy Podlaskiego. Po­
dobny los spotkał majątek p. Stanisława Walewskiego w Iwa­
nowicach w Radomskićm, brata pani Józefowój Wielopolskićj.

Dz. Powsz. zamieszcza wprawdzie buletyn o zwycięztwie 
nad Langiewiczem w Słupi, ale tu nikt w te doniesienia nie 
wierzy. Utarczki między wojskami z Radomia, Kielc i Lublina 
w kierunku obozu Langiewicza wysłanemi a powstańcami, 
trwały wprawdzie z odmiennćm szczęściem przez cały przeszły 
tydzień, lecz do żadnćj stanowczćj nie doszły rozprawy. Na 
czele obozu w Ojcowie jest podobno teraz oficer, który się 
w kampanii węgierskićj bardzo odznaczył.

Niedorzeczne ogłoszenie jenerała Korffa, grożące między 
innemi zburzeniem domów przez artyleryą i skazujące całe 
miasto na codzienny 8godziuny areszt domowy, 
podaliście zapewne dosłownie. Zasługuje ten osobliwy doku­
ment, aby go cała cywilizowana Europa czytała. Coś podo­
bnego tylko w głowach mongolskich się może wytworzyć, i jest 
zarazem dowodem nikomu niezrozumiałego strachu ze strony 
Moskali w Warszawie, dochodzącego do granic śmieszności.

Warszawa, 17 lutego. Ostatnich nocy około 600 porwa­
nych do wojska a trzymanych w cytadeli warszawskićj wysłano 
koleją petersburską, aby uprzątnąć miejsca dla uwięzionych 
jeńców, których przybycia rząd oczekuje i których wojsko 
dostawia, rannych na wozach.

— Piszą ztąd 12 lutego do Czasu, między innemi: Moskale 
wytężają się, ażeby stłumić powstanie podlaskie najprędzćj, jest 
ono bowiem na liniach ich komunikacyi i może jego znaczenie 
podnieść przez łatwość przeniesienia go na Litwę. Podlasiacy 
jednak trzymają się. Krew, która się polała w Siemiatyczach, 
w Rudce, zrosiła już ziemię litewską. Było tćż poruszenie 
w trockim powiecie na Żmudzi, gdzie rekrutów odbito i roz­
puszczono. Nadszedł telegram do Warszawy o potyczce pod 
Sokołą na Litwie przy kolei żelaznćj. Telegram rosyjski do­
nosi według przyjętćj formy o „rozproszeniu gromady powstań­
ców“. Rozpraszają raporty rosyjskie, znoszą zupełnie „bandy“ 
powstańców, a potćm znów donoszą o nowych z temi „bandami“ 
potyczkach. Nie bardzo troszczą się o prawdopodobieństwo i za­
krycie sprzeczności w które ustawicznie wpadają; my tćż nie 
uważamy za obowiązek prostować te sprzecznościjza każdym ra­
zem. Byłaby to rzecz zbyt mozolna z powodu, że raporty 
i doniesienia rosyjskie nigdy prawdy nie napiszą.

O potyczce w Maryampolskićm pod Nowemi Budami czyli 
pod Pilwiszkami, bo to jest jedno i to samo, choć późno, ale 
dokładne otrzymaliśmy wiadomości. Zebrał się tam oddział 
ze stu kilkudziesięciu ludzi, pod dowództwem starego Karola 
Jastrzębskiego. Służył on w wojsku rosyjskićm, a w r. 1825 1 
był wmieszany w związek Dekabrystów, wysłany do Syberyi, i 
długo tam był na wygnaniu, uwolniony powrócił do Polski, był B 
bowiem Polakiem i walczył przeciw Moskalom pod Pilwisz- j 
kami. Moskale mieli tam dziesięć razy większe siły od na- i 
szych: mieli bowiem batalion piechoty, kilka szwadronów hu- i 
żarów i kozaków. Zaraz w początku bitwy odcięli powstań- J 
ców od lasu, nasi dali ognia do huzarów i po krwawćj walce i 
przerżnęli się do lasu i tam zniknęli. W tćj potyczce straci­
liśmy 10 zabitych, kilkunastu rannych. Pomiędzy zabitymi 
jest i stary dowódzca oddziału Karol Jastrzębski, porąbali go 
na sztuki... Piękny swój żywot zaszczytnie zakończył. Pod 
nowym dowódzcą, oddział maryampolski nanowo sformo­
wał się. . .

Otrzymujemy także smutną i to dopiero teraz wiadomość 
o śmierci dowódzcy powstania powiatu zamojskiego, Gramow- 
skiego. Był to człowiek wielce odważny, on dowodził wyprawą 
pomyślną na Józefów i na Szczebrzeszyn, następnie na Toma­
szów. W pierwszćj potyczce w Tomaszowie, gdy kozacy i straż 
graniczna zamknęła się w koszarach i nasi ich atakowali, 
trzech mieliśmy zabitych: Gramowskiego który był nadleśnym, 
Koziejewskiego aplikanta z Biłgoraja i piekarza nieznanego 
nazwiska. Kozacy uciekli, ludność na drugi dzień z wielką 
okazałością poległych braci pochowała, za co pułkownik mo­
skiewski barbarzyniec Emanów mordował potćm, jak wiadomo, 
mieszkańców. Oddział który takich mordów dokonał w To­
maszowie, pod dowództwem Emanowa udał się 7 lutego do 
Zwierzyńca Ordynackiego, gdzie zrabował mieszkańców, poza­
bierawszy im pieniądze, suknie i wszystkie kosztowności. Głó- 
wnćj kasy Ordynacyi nie zabrali Moskale lecz z drugićj zabrali 
3000 rs. chociaż to była własność prywatna. Potćm wypro­
wadzili spokojnych mieszkańców, ustawili ich pod strażą a domy 
które dowódzca węglem ponaznaczał, kozacy spalili. Poszło 
z płomieniem drogocenne archiwum Ordynacyi Zamojskićj, 
stare dyplomy, erekcye, pamiętniki i papiery zarządu. Ci nowi 
barbarzyńcy godni naśladowcy Omera, nikomu bronić i rato­
wać papierów nie pozwolili. Powiadają w Warszawie, że spa­
lenie archiwum Zamojskich, wykonane było z polecenia wyso- 
kićj władzy w Warszawie. Inni właściciele domów okupili się 
kontrybucyą, którą ocalili swoje domy. Rozkazy palenia 
i mordowania wydane zostały przez główno-dowodzącego 
Ramzaja; dla tego to zewsząd sły szymy o pożarach i rzeziach. 
Takićj wojny jaką prowadzą wojska rosyjskie, nie widziała 
Europa od czasu najścia Tatarów....

Dowiedziałem się o drugićm nazwisku rozstrzelanego 
w Lublinie; pierwszy nazywał sić Barszczewski, drugi Błoński 
kancelista. .. . z

Powstańcy przasnyscy w Płockićm bili się w Chorzelach 
i w Janowie na granicy płockićj i rozbroili straż graniczną...

Warszawa cieką, drżąca z obawy o los swoich braci na 
prowincyi. Aresztowania nie ustają. W kilku miejscach, 
w kawiarni i w cukierni aresztowano dużo młodzieży. Jak za­
wsze młodzież i różni ludzie zbierają się to na kawę, to na 
obiady; otóż polieya wpadła i oskarżając ich, że chcą wycho­
dzić z miasta, zabrała ich do cytadeli. Gwałty takie powta­
rzają się co dzień. W. ks. Konstanty i inni dygnitarze, gdy 
,m opisywano te gwałty, pożary, rzezie, udali, że nic o nich nie 
wiedzą. We wtorek 10 lutego rozstrzelano dwóch nowych 
męczenników sprawy narodowćj Kazimierza Wolskiego i Mar­
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cone,
wstrząsają całą ludnością miasta naszego , którćj naprężei 
uczuć każdy pojmie wśród takiego położenia rzeczy. Podai 
tutaj wiadomości pewne o ile one do tćj chwili zostały spra, 
dzone; każdy zaś zrozumie, że o odbywających się ruchs 
oddziałów polskich nie wiele pisać się godzi, dopóki działał 
te nie są ukończone.

Wojska rosyjskie w Miechowie wzmocnione dwoma poi 
bno batalionami, trzema działami i oddziałem dragonów Cty] 
Kielc nadeszłemi, i w ogóle 3 >/2 do 4 tysiące liczące, wyruszy,-^ 
wczoraj, (161utego) przed południem dwiema kolumnami z Mi°s 
chowa, pozostawiwszy w miejscu podobno do 700 ludzi licząLy 
załogę. Celem pochodu obu kolumn był atak na stanowisk^ 
polskie około Ojcowa, na które jedna od południa, druga od ptf ffe( 
nocy uderzyć zamierzały. Pierwsza kolumna złożona z siedw „0(j 
kompanii piechoty, dwóch dział, jednćj sotni kozaków, okc^ 
1500 żołnierzy, ruszyła pod dowództwem pułkownika ks. B? pt 
grationa drogą bitą do Michałowic, aby następnie przez Koi 
kiew uderzyć na Ojców od południa ; druga zaś kolumna r 
syjska, złożona z czterech kompanii piechoty, jednego dzia 8 
i nieco jazdy, wyruszyła szosą do Wolbroma, zamierzając ai 
kować Ojców od północy zapewne przez Zadroże. Podolu 
od Żarek poruszała się kolumna trzecia od zachodu od Częsl £ 
chowy idąc. Pierwsza kolumna rosyjska doszła wczoraj o g ,pa 
dżinie szóstćj wieczór do Michałowic i tam nocowała w opusf0(j, 
czonych przez urzędników rosyjskich domach komory, w ki rzi 
rych żołnierze rosyjscy rzeczy urzędników zrabowali. Wie ta z 
zaś oficerów i żołnierzy rosyjskich przeszedłszy granicę, wesa ISZj 
na territoryum cesarstwa austryackiego do karczmy Boleń i P rze: 
dobno do karczmy Ribickićj. Dzisiaj rano kolumna ta opuści 
Michałowice i przez Owczary, Brzozówkę ociągła do Korzkty 
wzdłuż granicy, zachodząc z tyłu od południa dolinie Prądnil fje<j 
to jest Ojcowu. Jak daleko doszła druga kolumna rosyjs 
przez Wolbrom, nie mamy jeszcze dotąd wiadomości. Wczo: 
wieczór przestrzeń 4 mil oddzielała te dwie kolumny rosyjsl' 
gdy/jedna w Michałowicach druga w Wolbromie były.

Podczas gdy wojsko moskiewskie odbywało te ruchy, si 
oddział polski wyruszył wczoraj (16 lutego) nad wieczo: 
z Ojcowa i forsownym marszem środkową drogą między 
garni kolumn moskiewskich przebywszy cztery mile, pods 
się dziś (17 lutego) rano pod Miechów i o piątćj godzinie ra4ów 
uderzył na wojsko rosyjskie w Miechowie pozostałe, którefcaj 
liczbę jedni na 800 drudzy 1500 żołnierzy oznaczają, lecz » 
jest nam dokładnie znaną. Bój w Miechowie trwał kilka g 
dżin, lecz o jego rezultacie nie mamy dotąd od strony polski 
żadnego doniesienia. Nadesłano nam tylko dosłowny odi 
depeszy przez dowodzącego w Miechowie Moskalami, majoi 
Nepedi (?) posłanćj do pułkownika Bagrationa przez pocztyliofttus: 
którego powstańcy schwytali i depeszę mu odebrali. Depesze 
ta rosyjska po pierwszym ataku około godziny 9tćj rano wSiezj 
prawiona, brzmi jak następuje: lwu

„O godzinie piątćj rano uderzył na Miechów oddział hierj 
czący przeszło 2000 ludzi, trzema kolumnami. Nieprzyjacitóst 
odparty, lecz grozi powtórzeniem ataku, przeto proszę o Pjłwoi 
siłki. 5go lutego (17 t. m.) v. s. 1863 r. major Nepedijtyk

Depesza ta adresowaną była do pułkownika Bagrationjsp^ 
który już ze swoim oddziałem wyruszył był z Michałowie k

en
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itęt j przez Owczary i Korzkiew posuwał sięlku dolinie Ojcowskićj. 
lat Zapewne podobną depeszę posłał ów major do rtrugićj kołu­
ją,, urny moskiewskiej, która szła przez Wolbrom. Dotąd są wia- 
: do. domości pewne.
rnit Głuche i niepewne wieści w tćj chwili nas dochodzące do- 
oraj noszą, że oddział polski uderzył powtórnie na Miechów i że 
mii w mieście tćm jest pożar. Inne wieści równie niepewne mówią

0 wzięciu Miechowa i wyparciu Moskali; inne, że powstańcy 
di forsownym marszem wrócili do Ojcowa, aby uderzyć na kolu- 

ańn mnę Bagrationa, która pod Korzkwią podobno nocuje. Nie 
i cit wiadomo, czy ta awangarda tćj kolumny, minąwszy Korzkiew, 
a z, weszła w dolinę Prądnika, czy tćż przez Hawernią posunęła 
n by sie ku Szycom idąc dalćj wzdłuż granicy.
łza Wiadomości z Sandomierskiego, lecz niepewne, donoszą, 
li 8» że Langiewicz stoczył po 13 tm. drugą pomyślną z Moskalami 
iczj, potyczkę i wziął dwa działa, z któremi przyszedł do Staszowa; 
a i wieść ta jednak o wzięciu dwóch dział potrzebuje potwier- 
irai lżenia.
M * Zza Włocławka, 15lutego. W dniach 7 i 8 lutego oddział 
, u powstańców formowany w bliskości stacyi Kowala odsunął się 
1 'od plantu D. Z., udając się w kierunku naznaczonym do lasów 
w najbliższych dla połączenia się z znaczniejszemi siłami. Wtedy 

wojsko rosyjskie nadciągnęło do wsi Dziardonice i Charkocin, 
majątku dwóch braci Ulatowskich, następnie do Szlacheckićj 

ł’,. K6Py Jasności Sokołowskiego, do wsi Unisławice własności
ISkl Bnińskićj (w powiecie włocławskim) i tam zemstę swą wy- 
e?jWarło wobec bezbronnych domowników, dzieci i kobiet, rabując 

wszystko, co pod oczy tćj tłuszczy podpadło, wyrywając podłogi, 
rąbiąc lustra, poreelanę, szkła, meble, rozdzierając pościel wy- 

w Rzucali za dom, srebra zaś i kosztowniejsze rzeczy dzielili mię-
• ;dzy siebie.

ore Przy pociągach kursujących na kolei żelaznćj wojsko re-
i wiwerami mierzy do głowy maszynisty pociągiem kierującego, 

iwyta z domów ludzi niezdolnych do boju, i zatrzymywa po- 
óżnych opatrzonych w najformalniejsze paszporta aby poda-

ob

ać takowych w raportach jako ujętych jeńców wojennych,ill uJ .agradza za napaści po drogach.
UI Pobrani rekruc. z powiatu włocławskiego dotąd z obawy

?S:ządu nie przesłani do Warszawy, osadzeni są w ciasnym i bru- 
wym budynku w Włocławku, męczeni głodem i uiewygodą.

itó.
za

AUSTRYA.
Wiedeń, 16 lutego. Półurzędowa Donau Ztg. wyłuszcza 

stanowisko Austryi względem sprawy polskićj. Donau Ztg. 
P^ądzi, iż interesa jćj nie są też same, które ma Rosya 
f®“ i Królestwie a Prusy w Poznańskićm, że więc stosunek Au- 
. jtryi do sprawy polskićj jest bardzo odmienny od stosunku 
‘Wspomnianych mocarstw, i dla tego Austrya dobrze zrobiła 
owetaeprzystępując do konwencyi. Dalćj półurzędowa gazeta 
.Wspomniawszy iż wprawdzie Austrya niechętnie zgodziła się 
irHa trzy podziały rzplitćj, ale tymczasem z faktów dokonanych 
j>we urosły prawa posiadłości, które Austrya pragnie utrzy- 
l(łaTnać, oświadcza, iż rząd wiedeński bynajmnićj nie sympaty- 
PPmje z sprawą powstania. W końcu pochwaliwszy, że naro- 
c?auowość polską zawsze szanował rząd austryacki i niegiermani- 
iłaBlował (które to pochwały w Krakowie i Lwowie najlepićj 

umieją ocenić), oświadcza Donau Ztg., że tylko własne in- 
Pofleresa rząd wiedeński mieć będzie na względzie. Z całego 
w Srtykułu tyle tylko widoczna, że rząd wiedeński nieprzyznaje 
is?&ę do solidarności z rządem rosyjskim i pruskim w tćj sprawie. 
5 ™ Z powodu sprawy polskićj panuje w chwili obecnćj nad- 
ic^kyczajny ruch w dyplomacyi. Hr. Rechberg konferował dni 
'^‘sostatnich po kilka razy z posłami angielskim i francuskim, 

wedle wszelkiego prawdopodobieństwa gabinety te na to się 
^“godziły, iż chociażby już ze względów ludzkości należy spróbo- 

Pfać zastanowić bój w Polsce. Sądzą, że dni najbliższych 
Petersburgu nastąpi krok wspólny w tym celu, aby cesarza 

K0‘ ileksandra nakłonić do udzielenia Polakom praw traktatami 
“a.‘ ^gwarantowanych.
c“t FRANCYA
doto Paryż, 16 lutego. Przemowa, którą cesarz odpowiedział 
zS3ti& adres Ciała prawodawczego, jest dosłownie następująca: 
0 8,Panie marszałku, adres który mi doręczasz, jest nowym do- 

>Puafodem zgody zachodzącćj pomiędzy Ciałem prawodawczćm
Kt rządem moim. Przyjmuję ją z największćm zadowolnieniem. 

Wiefa zgoda jest niezbędniejszą niż kiedykolwiek teraz, kiedy na 
węsi iszystkich miejscach kuli ziemskićj prawda przyćmioną została 
111 rzez tyle sprzecznych między sobą namiętności. Francya po- 
»uści ijnna snną, i spokojną na wewnętrz, aby była zawsze 
•rz»' i stanie wywierać swój uprawniony wpływ na korzyść spra- 
tdni liedliwości i postępu, których zwycięztwo aż nadto często jest 
syjs‘ta szwank narażone przez przesadę stronnictw ostatecznych.

Wzajemne zaufanie zawsze utrzymało między nami dobre po- 
fjsk»zumienie; winniśmy je poczuciu patryotycznemu, które nas 

fszystkich ożywia; ale, miło mi jest uznać, iż stanowisko mar- 
, Slllzałka, który równocześnie należy tak do Ciało, prawodawczego, 
ZOJ{ łk i do rządu, przyczynia się także do tego szczęśliwego wy- 
y “i ladku. Nie ustawaj zatćm, panie marszałku, nadal, tak jak 
Isud rzedtćm, w szlachetnćm powołaniu łagodzenia naszych stosun- 
! ra’ ów urzędowych i czynienia ich ściślejszemi jeszcze. Nie usta- 
tóreiraj w udzielaniu mi życzeń i uwag izby i bądź w nićj tłóma-
icz Bsem mćj wdzięczności i mćj życzliwości.“

® — Książę Czartoryski (Władysław) wystósował temi dniami 
oIski powodu sprawy polskićj list do redaktora JournaldesDć- 
odf ats, który w dosłownćm tłumaczeniu brzmi następnie:

Qai01 „Panie, niechcę występować tutaj z wyrażeniem aż nadto 
P°n(usznćm uczuć, które w nas wzbudzają wypadki szerzące obec- 
ipesi ¡e zniszczenie po krainach polskich; pozwoli mi pan wszakże 
o Niezgodzie się na nieporozumienie, które się aż nadto często pc- 

• liWla’ *-óż wziąć w obronę całkowitość godności naszych 
siat Jferpień i zupełność praw naszych. Do kogoż zaś mógłbym 
fjadtósownićj udać się, jak do pana, który w granicach przekonań 
0 Pfyoich z zastrzeżeniami, wynikającemi naturalnie z Twojćj po- 

'fid'jtyki, użyczałeś zawsze spra wie uaszćj podpory z tak szczerćm 
itwwspólczuciem? Większa nieco rozwaga i przezorność w cza- 
ałoNe kiedy się na wypadki zabiera, oszczędziłyby może zadziwie­

nia w chwili, kiedy przychodzą do wybuchu; może tćż większe i 
staranie o utrzymanie powagi ograniczonegouawet prawa, prawa 
pisanego, wydanego na korzyść naszę byłoby wstrzymało od sa­
mego początku system, który życie nasze zamienił na ciągłe 
prawowite powstanie. W każdym jednak razie ów ruch, który 
się teraz właśnie pojawił, nie mógł w sobie mieć nic nieprze­
widzianego ; wy rodził on się z tego położeuia nieznośnego, 
w które nas wprawiono, a w którćm protestowaoie pod najroz­
maitszą postacią pozostało naszą jedyną i ostatnią bronią, 
a szczególnie w ostatnim razie jest on skutkiem nieuchronnym 
całego szeregu nadużyć władzy, uwieńczonego w końcu swy- 
wolną branką. Wszakże poznać można, jak się zdaje, u nie­
których osób skłonność zaiste nadto pospieszną do wykrzywie­
nia całego tego powstania, do wystawienia go w fałszywym 
świetle, jakoby w celu oziębienia zajęcia, któreby ono wzbudzić 
mogło i odstręczenia nas od wszystkich urojeń. Jest to stara­
nie daremne. Urojenia nasze są skromne, jak cały los nasz ; 
a chociaż poczucie narodowe ludu naszego nie myli się i wie 
dobrze gdzie za każdą rażą szukać ma prawdziwych przyjaciół, 
chociaż nie moglibyśmy zapomnieć, że nieszczęścia nasze były 
współczesnemu klęskom Francji, chociaż nas jeszcze ostatniemi 
dniami na sejmie berlińskim nazwano „zwyciężonymi pod Lip­
skiem,“ nie rościmy sobie jednak prawa do tego, aby nie­
szczęścia naszego narodu były modłą polityki innych krajów. 
Życzę ja z mćj strony spokojnego serca tym, którzy poczuwają 
się do obowiąsku żałowania nas, aby im tćm bardzićj potćm 
wolno było odbierać nam wszelką nadzieję. Nie prosimy się 
o to, ani aby nas w taki sposób żałowano, ani tćż aby nam na­
rody europejskie przyszły w pomoc inaczćj jak mogą i jak czy­
nić powinny wielkie mocarstwa, to jest pod wrażeniem naj­
wznioślejszych korzyści własnych, w stósownym czasie, a czas 
ten nadejdzie, jestem o tćm silnie przekonany. Aż do owćj 
chwili nie pragniem nic; pragniemy jednćj tylko rzeczy, Panie, 
i mamy prawo domagania się o nię, to jest, aby szanowano go­
dność i powściągliwość naszego nieszczęścia, to jest, aby tak 
dalece nie przewracano roli do góry nogami, jakoby ci którzy 
są bici, ci którzy giną, byli zbrodniarzami, burzycielami, a ci 
którzy biją byli owymi szlachetnymi i wspaniałomyślnymi; to 
jest, aby nas nie odsyłano bez przestanku do wielkoduszności 
i do liberalizmu rosyjskiego. Tę to wspaniałomyślność i wielko­
duszność Rosyi, znamy ją od lat trzydziestu, doznaliśmy ich, 
odebraliśmy nowe ich dowody w owćj brance pozbawionćj wszel­
kich rękojmi słuszności, zamienionćj na samowolną praktykę 
policyjną, na prawo o podejrzanych wykonywane nocą na całym 
narodzie. Podawać nam, zamiast wszelkićj rękojmi sprawie­
dliwość przemocy upojonćj swoją własną dumą, lub tćż zmię- 
szanćj, byłoby to zaiste nadto gorżkićm przedrwiewaniem, nie- 
godnćm takićj sprawy. Co nazywają dziełem buntowniczych 
namiętności jest u nas dobijaniem się, zawsze najsłuszniejszćm, 
o to co jest najświętszćm i najdroższćm dla ludzi. To nie może 
nigdy podlegać wątpliwości ze strony prawa, może tylko być 
wątpliwćm pod względem stósownćj chwili; a jeszcze żeby ktoś 
mógł stanowić o stopniu owćj stósowności, musiałby się wpierw 
zapytać, czy tćż rozpacz nie ma pewnych granic i czy byłoby 
tćż trafną rzeczą przypominać prawa narodowe tym, którzy je 
gwałcą właśnie i klęski takie umyślnie wywołują? O dawni 
już, Panie, jesteśmy na tym świecie żywą, nieszczęśliwą i może 
niedogodną reprezentacyą tego prawa. Nie nasza to wina, jeśli 
jesteśmy kłopotem; nie możemy jednakże wysuszyć krwi w ży­
łach naszych i patryotyzmu w sercach. Nasz kraj będzie jeszcze 
może niejednę próbę przechodził; czekać nieomieszkamy z nie­
zmienną nadzieją i niewyczerpaną stałością w poświęceniu, 
czekać będziem, dopóki uczucie prawa nie odzyska dość siły, 
aby stósunki ludów uporządkowało, dopóki miara cierpień na­
szych się nie dopełni, jeśli tak być musi, i dopóki nie dostrzegą 
nareszcie po liczbie ofiar, że okupiliśmy dość drogim kosztem 
późną sprawiedliwość.

Chcićj Pan przyjąć wyraz mego szczególnego szacunku.
Czartoryski.“

— Ze wszystkich dzienników paryskich najżarliwićj prze­
mawia za sprawą polską Opinion nationale. I tak czy­
tamy w przedwczorajszym numerze tego pisma oprócz listu 
księcia Czartoryskiego wystósowanego do J o u r n a 1 d e s D ć- 
bats, jeszcze artykuł wstępny, który stara się, wbrew 
twierdzeniom telegramów i sprawozdań rosyjskich, okazać po­
wstanie polskie w właściwem świetle, jako też dwa artykuliki, 
w których pan Władysław Mickiewicz czyni wzmiankę o inter- 
pelacyi polskićj w parlamencie włoskim, jako też czyni nie­
które słuszne i trafne uwagi o znanym artykule berlińskićj 
Nord DeutscheZeitung, który ministerstwo pruskie pu­
ściło w świat, widocznie na wypróbowanie, jakieby taż inter- 
weneya pruska zrobiła po świecie wrażenie.

— Sułtan postanowił z teraźniejszym paszą egipskim po­
stąpić sobie daleko bardzićj stanowczo, niż z poprzedzającymi; 
w fermanie swoim przyznał mu tylko tytuł jeneralnego guber­
natora egipskiego, odmawiając tytułu wicekróla, który poprze 
dnicy Izmaela paszy nosili. Dotychczas Izmael pasza pod ró- 
żnemi pozorami zwlekał przyjazd swój do Stambułu, aby tamże 
odbyć obrządek hołdu, ale rząd turecki wysłał już fregatę 
swoję „Medżide“ do Aleksandryi. z rozkazem, aby Izmael pa­
sza stawił się w Stambule między 20 i 25 t. m.

ANGLIA.
Londyn, 14 lutego. Daily News się wyraża o powsta­

niu polskićm przeciwko Rosyi: „Naród francuski dla Polski 
ma wiele więcćj sympatyi, niżeli kiedykolwiek miał dla Włoch. 
Chcieć utrzymać alians rosyjski pod warunkiem niechęci dla 
polskich usiłowań, byłaby to droga do niepopularności, na którą 
z pewnością Napoleon III nie będzie śmiał wstąpić. Zresztą 
cele, dla których Francya z początku starała się o alians rosyj­
ski, już osiągniono. Francya z jednćm tylko mocarstwem na- 
radzaćby się mogła względem sprawy tak ważnćj, a tćm mocar­
stwem jest Anglia. Wprawdzie Downingstreet nie może się 
puszczać na awantury ani stać się rozrzutną. Ale jeżeli Do­
wningstreet daje przyzwolenie jakiemukolwiek aktowi wielkiemu 
polityki europejskićj, jest ona silną powagą. Opinia i cokol­
wiek więcćj jak opinia połączonych mocarstw zachodnich mo­

głaby np. wstrzymać rząd pruski od rzucenia się w walkę, któ- 
raby mu mogła na seryo sprawić trudności, Austryą zaś ta opi­
nia mogłaby zachęcić do wytrwania w neutralności.“

Spectator uważa ruch polski za więcćj niż za rokosz,uważa 
go za powstanie, które przy najmnićj kilka miesięcy się pociągnie, 
a nikt nie wie, co może się zdarzyć tymczasem w szerokićm 
państwie cara, które jest jakoby wulkan, Polacy bowiem zdają 
mu się nie bez zasady oczekiwać pomocy rosyjskićj. W tym 
punkcie ostatnim konserwacyjna Press odmiennego jest zda­
nia, sądząc, iż niezadowolenie rosyjskie przygłuchnie, gdyby na 
seryo całość dzierżaw białego cara była zagrożona.

WŁOCHY.
Turyn, 15 lutego. Rząd rosyjski gorzko się użalał na 

niedokładne kontrolowanie polskićj emigracyi we Włoszech. 
Do Gazety Terszteńskićj piszą w przedmiocie tym z Tu­
rynu pod dniem 9 lutego : „Hrabia Stackelberg wyrażał tu­
tejszemu ministrowi spraw zagranicznych żal ks. Gorczakowa, 
iż rząd dane Rosyi z okoliczności uznania Włoch przyrzeczenie 
tak mało dotrzymuje. Włochy bowiem zobowiązały się nie tylko 
do rozwiązania szkoły wnjskowćj w Cuneo, ale i do przeszko­
dzenia uzbrajaniu się zastępów narodowości polskićj. Mimo 
to utworzyły się w rozmaitych okolicach królestwa, a miano­
wicie w Novi, Placencyi i Faenza zakłady organizowane zu­
pełnie wojskowo, które teraz podobno do zwiększenia powsta­
nia się przyczyniają, gdyż największa część przydanych po­
wstańcom oficerów pochodzi z dawniejszćj szkoły wojskowćj 
w Cuneo i zakładów z Novi i Faenza. Hr. Pasolini starał 
się udowodnić posłowi rosyjskiemu, iż rząd nie dopuścił się ani 
wspierania, ani nawet zachęcania polskićj emigracyi. W po­
czątku zeszłego miesiąca dowiedziawszy się, iż Mierosławski 
z Wysockim zamierzają spotkać się z Garibaldim, udaremnił 
rząd włoski zamiar rzeczony. W wielu miastach, gdzie się chciały 
tworzyć komitety w celu wspierania polskiego powstania, wystą­
pił rząd silnie przeciwko temu, i energii tylko jego przypisać na­
leży, że dotąd żaden Włoch nie udał się Polski i t. d. Na tćm 
załatwiono rzecz tę, niewątpliwie atoli objawia się już dość da­
wno w stosunkach Rosyi do Włoch pewna oziębłość. Z powodu 
rzeczonego naprężenia odroczono także wyjazd przeznaczonego 
do Petersburga margrabiego Pepoli, a o staraniu o księżniczkę 
Maryą Leuchtenbergską dla księcia Humberta nie masz tym­
czasem mowy. Kilku z żyjących tutaj Polaków odjechało 
wczoraj dopiero przez Szwajcaryą i Niemcy do Polski.“

— Położenie finansowe Włoch bynajmnićj nie jest świe­
tne, trzeba więc będzie nauczyć się oszczędności. I tak przy­
brał budżet pensyi tak obszerne rozmiary, iż 110 milionów wy­
nosi, v prócz tego doliczyć tu należy 30 milionów na pensye 
emerytalne i 6 milionów przeznaczonych dla urzędników na 
odstawce zostających. Minister skarbu przyrzeka przy­
wrócić równowagę budżetu w przeciągu czterech lat, licząc 
przytćm na nowe podwyżki podatków i nowe zaoszczędzenie. 
Tymczasem ma dopomódz pożyczka 700 milionowa. Inne za­
siłki, jako to, sprzedaż dóbr dominialnych, dopomogą rządowi 
do powolnego rozesłania pożyczki. Panowie Bixio, Pereire 
i Fremy ofiarowali się wypłacić rządowi natychmiast 150 mil., 
skoroby tylko instytucya kredytu gruntowego uchwaloną była, 
a dla kapitału rzeczonego ma się utworzyć „Société immo­
bilière“.

— W całćm Weneckićm urządzono składki dla ofiar bandyty­
zmu, nie słychać jednakże dotąd o znaczniejszych ich skutkach. 
Na wsparcie Polaków, których powstanie zupełnie zajęło tutej­
sze publiczne usposobienie, zbierają się także w skrytości 
składki.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 lutego. Na dzisiejszym terminie przed wydziałem kry- 

m nalnym tutejszego sądu powiatowego w znanej sprawie gimnazyastów 
o przekroczenie przeciwko § 98 kodeksu karnego stawiło się z 47 
oskarżonych gimnazyastów 41, z 8 kleryków 5, i z 3 dziś różnym za­
wodom się poświęcających 2, niegdyś uczniów gimnazyalnych. Po wy­
wołaniu przez przewodniczącego sądowi nazwisk oskarżonych i po przy­
wołaniu świadków, oświadczył tenże, że ustne postępowanie na dziś na­
znaczone odroczył sąd apelacyjny na wniosek rzecznika p. Janeckiego, 
który oskarżonych gimnazyastów miał bronić, na dzień 5 marca na go­
dzinę 9 z rana. Ze czterech świadków stawił się radzca rejencyjny 
i dyrektor gimnazyum św. Maryi Magdaleny p. dr. Brettner i nauczy­
ciel etatowy tegoż gimnazyum dr. Wollfram, nie stawił się zaś nau­
czyciel gimnazyalny p. Przyborowski i właścicielka dóbr p. Żychlińska. 
Król, prokuratorya reprezentowana przez p. prokuratora Knebla, wnio­
sła, ażeby kolegium sądowe orzekło, iż gdyby na przyszły termin który 
z oskarżonych stawić się nie miał, sąd korzystać będzie z przysługu­
jącego mu prawa sprowadzenia resp. przyaresztowania oskarżonego. 
Kolegium sądowe atoli odrzuciło po krótkiej naradzie wniosek proku- 
ratoryi, przypominając wszelako oskarżonym, iż wolno sądowi i bez po­
przedniego orzeczenia nieobecnych na terminie oskarżonych kazać 
sprowadzić resp. przyaresztować. Zapytany pan Brettner, czyby nie 
mógł powiedzieć dla czego nieobecnych 6 gimnazyastów oskarżonych 
się nie stawiło, odpowiedział iż tego nie może powiedzieć i że lepiój 
od niego będą wiedzieli o przyczynie niestawienia się brakujących ich 
koledzy. O jednym wszelako oskarżonym dowiedział się od ojca tegoż, 
że wczoraj gdzieś znikł. Pan Brettner dodał nadto, że gdyby nie on, 
zapewne żaden z oskarżonych na dzisiejszy termin nie byłby się sta­
wił, gdyż obrońca ich p. rzeeznik Janecki zawiadomił tychże, że termin 
dzisiejszy odroczony będzie, o czem właściwie oskarżonych zawiadomić 
powinna ta sama władza, która ich na termin zapozwała. Po podpi­
saniu przez oskarżonych z wyjątkiem kilku, których kto inny bronić 
będzie, upoważnienia do obrony wystawionego p. rzecznikowi Jane­
ckiemu, termin solwowano.

— Wczorajsza Pos. Ztg. zawiera pismo prymanera Senftlebena 
z tutejszego król, gimnazyum niemieckiego Fryderyka Wilhelma, który 
się uskarża, że dnia 15 b. m. idąc samowtór o godz. 8’/, wieczorem 
spokojnie na trotoarach do domu, spostrzegł przed sobą idącego pod­
oficera, za sobą dwóch szeregowców z 12 pułku piechoty. Na rogu 
ulicy Garbar i Wodnej obrócił się nagle podoficer i wyciął towarzysza 
użalającego się tak silnie w twaiz, że się ten na ziemię powalił. Pó- 
źniój dołączył się do pokrzywdzonych jeszcze inny mężczyzna, który 
opowiadał, iż go podobnie sponiewierano. Uradzili zatem wszyscy trzćj 
ścigać żołnierzy, ażeby przynajmniej dowiedzieć się jak się nazywają. 
Wojskowi atoli miarkując ich zamiar zwrócili się i przywitali ich no- 
wemi razami, tak że w końcu cywilni ratować się musieli ucieczką, 
ścigani dość znaczną przestrzeń przez wojskowych.

— Wczoraj zabrała polieya numer41 tutejszej Ostd. Ztg., podobno 
z powodu wstępnego artykułu pod napisem: „Odpowiedź królewskiego 
rządu na interpelacyą posła Kantaka i towarzyszów.“ Zarazem kilku 
urzędników policyjnych w lokalu redakcyjnym zabrało manuskrypta.

Kedaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski * Powianiu,
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Dnia 18 lutego o godzinie 4 z południa 
zasnął w Bogu po ciężkiej chorobie Antoni 
Chłapowski w Sowieńcu. Eksportncya 
odbędzie się do Bouikowa dnia 20 lutego 
o godzinie 3, pogrzeb na zajutrz w Boni- 
kowie. O czćm donosi strapiona 
(509) familia.

W sobotę dnia 21 lutego o godzinie 9 
rano, odbędzie się w kościele Ks. Ks. Do­
minikanów nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Adama Grabowskiego dawniejszego 
dziedzica dóbr Koninka, na które wszyst­
kich krewnych i licznych jego przyjaciół 
niniejszem się zaprasza. (473)
HHHmHHHEBBHHaBRKHKaHHBraEai

Spraedaż konieczna. [2964]
Król. Sąd powiatowy w Pleszewie. 

Wydział pierwszy.
Pleszew, dnia 8 września 1862.

Dobra rycerskie Grab i Robaków do ur. An­
toniego Pruskiego dziedzica dóbr i małżonki 
jego ur. Tekli z Modlibowskich należące, w po­
wiecie Pleszewskim położone, z których Grab 
na 59,699 tal. 8 fen., Robaków na 17,196 tal. 
15 sgr. 7 fen. oszacowane wedle taksy, mogą- 
cćj być przejrzaną wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w registraturze, ma być 
przed ur. Hansleatnerem, sędzią powiatowym 
dnia 23 kwietnia 1863 przed południem o go­
dzinie 11 w miejscu zwykłćm posiedzeń sądo­
wych srrzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi re- 
alnćj z księgi wieczystćj nie wynikającćj, z pie­
niędzy kupna zaspokojenia poszukują, winni 
się z należytościami swemi do sądu subhasta- 
cyjnego zgłosić.

Niewiadomy z pobytu ur. Nazary Łukasz 
J akób Pruski zapozy wa się niniejszćm publicznie.

W myśl statutów walne zebranie połączo­
nych północ, powiatów W. Ks. Poznańskiego, 
zbierze się na dniu 1 marca r.b. na wielkićj sali 
w hotelu Poznańskim we Wągrowcu.

Na porządku dziennym przedmiotem obrad 
będą następujące przodmioty:
1) Czy w obecnem położeniu W. Ks. Poznań­

skiego wypada się starać raczćj o rządzców 
niż o dzierżawców.

2) Jaki czas najstósowniejszy do kocenia 
macior.

3) a, Rozprawa o upiawie roślin okopowych
w ogólności w szczególności jako pasza 
w porównaniu ze sobą.

b, O uprawie marchwi.
4) Rozprawa jaką u nas zaprowadzić kulturę 

leśną w majątkach mniejszych i średnich 
aby zapobiedz najgwałtowniejszym własnym 
potrzebom.

5) Wybór płodozmianów w rozmaitych stosun­
kach gospodarskich.

6) Wystawa prób płodów roln. na sprzedaż, 
szczególnićj zbóż jarych i nasion.
Z powodu nadzwyczajnych nieprzewidzia­

nych wypadków wystawy płodów roln. w r. b. 
we Wągrówcu nie będzie. (478)

Dyrekcya.

* STOWARZYSZENIE MŁODYCH »
% KUPCÓW.
* Piątek d. 20 lutego r.b. o godzinie 8 w. »
| Prelekcya przez p. Dr. Nehringa, w poi- * 
« skim języku. (511) »

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu 
wyszedł i jest do nabycia w wszystkich księ­
garniach :

Mały
KUCHARZ POLSKI

czyli
sposoby gotowania potraw najuży­

wańszych
w Polsce,

przez kucharzy tćjże narodowości podane, za­
razem obszerne przepisy pieczenia wszelkiego 
gatunku tortów, placków, bab itd., a własnćm 

doświadczeniem stwierdzone 
przez 

f. li.
Cena 15 sgr.

Treść: O rosołach, zupach i chłodnikach (23 
gat.) — O pasztecikach i przystawkach do ro­
sołów i zup (8 gat.) — O sztuce mięsa, sosach 
do nich najużywańszych, potrawach i piecze­
niach (31 gat.). — Sosy (15 gat.). — O mię­
snych i postnych potrawach (12 gat.). — O le- 
guminach (24 gat.). — Kluski (6 gat.) — Ga­
larety, kremy, lody itp. (13 gat.). — Ryby (12 
gat.). — Jarzyny (11 gat.). — Grzyby i mary­
naty (8 gat.). — Ciasta wszelkiego gatunku 
(52 gat.) — Konfitury i soki (15 gat.). [512]

Księgarnia >1. Jagielskiego w Po­
znaniu, przy ulicy Wrocławskićj No. 30 ma za­
pasy:

Map Polski,
wraz z Prusami Zachód., W Ks. 

Poznańsk. i Galicyą
Sztabu generalnego, 66 ark. — 22 tal.

W 4 arkusz., z oznaczeniem każdej 
wsi, folwarku, drogi itd. 3 tal., 
oprawn. na płót. 5 tal. — W 2 arkuszach z po­
działami histor., 20 sgr. — W 1 arkuszu po

20 sgr. i 10 sgr. [487]

Li tylko
w księgarni M. Jagielskiego w Pozna­
niu przy ulicy Wrocławskićj Nr. 30 są do 
nabycia:

Ksiądz Wincenty
przez

Dra Drawskiego.
Prozą wiązaną. Cena 2 tal. 15 sgr.

Lionka Natalia i Dobrogost
przez

Dra Kraińskiego.
(498) Cena 15 sgr.

Kościół w Gieczu pod Neklą ma do wypo­
życzenia 190 i 1500 tal. na Nr. 1 hipoteki. ¡Wia­
domość tamże. (507)

Myśliwskie ubrania,
z odpowiedniego materyału, wykonują się 
w jak najkrótszym czasie.

J. Salkowski,
krawiec męski,

[4901 Jezuicka ul. No. 9.

!!!Hotel du Nord!!!
Polecając szanownćj publiczności swoję 

pracownią do zamówienia artystycznie wyko­
nanych robót jak najuniżenićj, nadmieniam ró­
wnocześnie, iż według metody swojćj mogę 
każde zamówienia 3 do 4 godzin po przyjęciu 
wykończyć.

tirause, akad. malarz i fotograf, 
[72] ul. Wilhelmowska No. 3, hotel du Nord.

Kapelusze słomianne, bastowe i włosianne
przyjmują się do prania i farbowania w han­
dlu strojów

B. Szuminskiej,
(513) ul. Wodna 28.

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego g: tunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[218] Karol Beinze w Kłecku.

. ■ asienie buraków olbrzymieli 
żółtych Pohla,

własnego sprzętu ma do sprzedania Dominium 
Jaszkowo pod Kórnikiem, — szefel po 5 tala­
rów._____________________________ [440]

Świeże ostrzygi
poleca (508)

Leopold Goldenring.
Prawdziwą, Mannę

poleca (506) Maurycy Briskc.
Stokfisz kapucyński u

(510) S. Fischbacha, ul. Klasztorna 17.

!!!do 130 funt.!!! g
■ Ciężkie skopy, tu- |°. 
iCzone grochem, jak ró- 

jw> wnie bydło stoją g,
© w Kunowie pod Dolskim 5. 
c: na sprzedaż. [491] ¡3

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 19 lutego.

BAZAR. Wł. dóbr Czapski i Radziwiłł z Bukowca, 
hr. Kwilecki z Oporowa, Taczanowski z Książęcej 
Woli, hr. Potulicki z Wielkich Jeziór, Stablewski 
z Szlachcina, Bieńkowski z Smuszewa, Niegolewski 
z Morownicy, pani Szczaniecka z Pakosławia, Ko­
czorowski z Mikoszek, Mikorski z Kruchowa, Po- 
lezto z Królestwa Pols, kapelan Kosowski z Gali- 
cyi i komis. Wajs z Opola.

HOTEL DO NORD. Pułków. Kirbock, adjutant 01-

berg, rachmistrz Troeyer, lekarz sztab. Erdmgj 
asys. lekar. Freyer z Starogardu, kupcy Oppolen. 
zer i Harth z Rüdesheim, dr. medyc. Michelsen 
z Gryfii, wł. dóbr Sikorski z Krostkowa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Skórzewski z Ko- 
morza i Cegielski z Wódek.

MYLIDSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Beretu 
i Pergamenter z Berlina, Hanken z Hamburga, 
Dockhorn z Wrocławia, Feldenberg z Głogowy 
Stakelbeck z Hannoweru, Cohn z Grünberga i Mor­
genstern z Berlina, wł. dóbr Steinkapf z Orla, Pa- 
ret z Tomyse i Willich z Gorzyna, inżyn. Schluss 
z Wilhelmstädt, porucz. Kreiss z Landach i kup 
Lebegott z Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Für. 
stenberg z Cochem, hr. Mielżyński z Pawłowic, hr, 
Potworowski z Karczmina i Büdingen z Büdingen 
kupcy Hesse z Frankfurtu nM., Speller z Sczcze! 
cina, złotn. Gotthard z Pforzheim i pan Kollrepp 
z Newcastle.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokie w Poznaaln.

Dnia 19 lutego.
Żyto: na luty 407„ luty-marz. marz.-kw. odstawa 

wiosenną i kw.-maj 40, maj-czerw. 407,, tal. pi 
Okowita: bez poknpn, wyp. 3000 kw., na luty i 
marz. 13’/,, kw. 13’„ maj 13”/,,, czerw. 14’/,,, 
lip. 14’/« tal. pł.

Berlin, 18 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—73 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 46— 
47%, na luty 46’/«—45’/,, luty-marz. 45%, na od­
stawę wiosenną 45’/«—’/„ maj-czer. 45%—%, czer.- 
lip. 457,-46, lip.-sierp. 45%—46 tal. pł. Jęc zmień: 
25 szfl. wielki 32—39 tal. Owies: 1200 f. w miej­
scu 22—24, na luty 22, kw.-maj 22’/, żąd. maj- 
czer. 23 pł., czerw-fip. 24 taL żąd. 016j rzepio- 
wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 15% żąd., na 
luty 15'/,, luty-marz. 15’/,, kw.-maj. 15%,—’/«, maj- 
czer. 15—7,„ wrześ.-paźdź. 14%,—% tal. pł. Oko­
wita: 8000% Trał, bt beczki w miejscu 14%,—’/„ 
na lut. i luty-marz. 14%—%„ marz.-kw. 14%,, kw.- 
mąj 14%,—’%,, maj-czer. 14'%,—’%,, czer.-lip. 15%, 
—lip.-sier. 15%,—%,, sierp.-wrz. 15%—’%,, 
wrześ.-paźdz. 15’/,— taL pŁ

Wrocław, 18 lutego.
Na targu: ńred. pośled.

sgr.
68—72) 
67—70' B 
49-50 ’ 
37—31' § 
22—24.g. 
42—45)

74
73
51
40
26
47

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna 
sgr.

76—80 
75—76 
52—53 
42—43 
27—28 
50—52

Rzep: 282—268—244 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie. Żyto: 2000 fn. wyp. 2000 cent.

na łuty i luty-marz. 41%, marz.-kw. 42’/, pł., kw.- 
maj 42%, mąj-czer. 43’/, taL żąd. Owies: na luty 
21, kw. maj 21% tal. pł. Olój rzepiowy: w miej­
scu 15%, wyp. 150 ent,na luty 15%, luty-marz. 15%, 
marz.-kw. 15’/,, kw.-maj 15 pł. wrześ.-paźdz. 14% 
tal. żąd. Okowita: w miejscu 13% pł., na luty 
i luty-marz. 13% [żąd., marz.kw. 13% pł., kw.-maj 
14, maj-czer. 14% żąd., czer lip. 14% pł., lip.-sierp. 
14”/,, tal. żąd.

Szczecin, 18 lutego.
Na targu: Pszenica: węcpel 66—68. Żyto: 

42—46. Jęczmień: 30—35. Owies: 22—26. 
Groch: 42—45 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 85 fnt żółta 66-67%, 
piękn. galie. 66, 83—85 fun. na odstawę wiosenną 
69 tal. pł. Zyto: 2000 funt w miejscu 45%—•/,- 
46, na wiosenną odstawę 45%—V, pł., maj-czerw. 
45% żąd., czer.-lip. 46%—46, lip.-sier. 46% tal. pł. 
Groch: na paszę 42 tal. pł. Olój rzepiowy: 
w miejscu 15 żąd., na kw.-maj 14%, wrz.-paźdz 14 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez heczki 14’/, 
—’/,« pi- na luty-marz. 14’% żąd., na odstawę wio­
senną 14’%, mąj-czerw. 14’/, pł. czer.-lip. ¡15’/, tal. 
płacono.

Bydgoszcz, 18 lutego.
Pszenica: 8l flint 25 łót. — 83 iht. 24 łót. 56 

—60 tal, 130—134 fn. 62—66 tal. Żyto: 78 flint. 
17—81 flint. 25 łót 38—40 taL Jęczmień: wielki 
30—32, drobny 26- 30 tąl. Owies: 27 sgr. za szfl. 
Groch: 36—38, na paszę 34—36 tal. Rzep: 90 
—95 tal. Rzepak: 90—96 taL Okowita: 14’/, 
tal. za 8000% Trał.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 18 lutego.

1

Polak. obligi skarb-... 
— Cert A 800 zŁ 
— — B. 200 zł.
— Lis. «. n w R.S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

7. d*no.
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Beri. Tow. hand.........
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito................

7.
dîik pła-

eono.
1

— Lit D.................
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5

4
4
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4 1007,
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837«
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110
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1856............
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31/ 130 Saakift bil. kas............ 99% 4% 126 Lujdory........................ 1097,
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$

4

89%
s

88
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99%
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— Prus Wach........
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— W. Ks. Pozn........
— — (nowe)
— — (nowe)

4
3V.

4 143% — Listy Rent.......... 4% 977«
95’/,

1017,

_
Berlin-Hamh........ ....... 4 124’/, Obligacye i prawem 

plerwaieńztwa.
3'/,

_ 96% Berl.-PoczcL-Magd...... 4 188% — nowe Lit A....... 7» —
_Hsl&akie.................. 3%

4

94% Beri. Szczeciń.............. 4 136% _, Rerl.-Anhalt.................... 4 _ 100 — nowe.................... 4 / —
<rWRT. K................. WrocZ-Freib................ 4 134% 47, loi’/,

100
100
987,

4 loi’/.
101

/' __
Prus Zach............... 87%

98%
100

najnow.............. 4 _ Rfirl.-Hamb...................... 4% ¿it C................. 4
Brsfiff-Niskie................ 4 _ 867«

62%
— II. Km, ...... _ — Listy Rent........

— Oblig. prow........
4 1017, _

— rent March......... 4 Koźlo-Bognmin............ 4 — BerL-Pocz.-Mag. A...... 4‘ — 4% — .
Pomor................... 4 99’/« pierwot.............. 4% 94 _ — Litt C................ 47, __ 97 Polskie Listy Zast.......

— now. Emia.........
4 89’/, _

— W. Ks. Pozn........
— Pr. Wsch. 1 Zach.

^¡[{ędfPńfllriA...........

4 98% — Litt D................ 4% 4
4 99%

99’/,
Dolno-S«l--March......... 4 _ 99

71%
4% 101 — Oblig. skarb.......

obi. cząstk. k 500 zŁ 
Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akeye............

4
4 Dolno-Szl. koL pob.... 

— pierwot.............
4 97 4

Słwfrifi................... 4 100% 5 _ Koźlo-Bogumin............ 4 92 5 717« _
Rwlnalrio............. 4 100 Półn. $ryd.-Wilh......... 4 66'/,

162'/,
142

— III. Em............ 47, 97'/,
99

4 367,
Papiery lagraaleane. Górno-SŹL A i C.......

— Litt. B..............
Dolno-SzL-March........
— konwen...............
— _ TTI aor.........

Słjl^aki bank................ 4
5 65*?. 3*/J 4 99 —" tow. assek. ogn. 4
5 7P/.P Onol-Tamowir............. 4 61%

107
4 977, Akcie Siląsk. kelel iel

Freiburg......................Obfigi 250 fl......
Rosy. 5 poty. StiegL...

5 80% Starogr.-Pozu.............. 3% — — IV. ser........
Półn.-Fryd.-Wilh.........
Góm.-SzL Litt A.......

47, 1017, 4 184*/,
4 90 i — nów. Emis......... 4

Akeye bank. 1 kredyt
—

5 — 97 4 99 - — obi. z praw, pierw. 4 97’% —
Rosy. poty, angiel...... 6 — 95 Beri. Stow, kas........... 4 — 117% — Lit B. 37. 877, 1 - ............................ 4% — —

Nwbhricja I Cłrionkwnl Ludwik» Menbachaw Poznaniu"

Głog.-Żegan.........
Brzeg.-Nukie.......
Doln.-SzL-March..
— z i»r. pierw.......

Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit. B................ .
— obi. z pr. pierw
— ................Lit D.
— .............Lit. E.

OpoL Tarnów.............
Koźlo-Bognmin............

— obi. z pr. pierw.

Pozn. List Zastaw.....
— nowe....................
— nowe....................

Pozn. List Rent........
— akc. bank. prow.
— obi. prow............
— obligacye pow....
— obL meL Obry...
— obligi pow.
— obl.miejsk.ILEm. 

Prask. obL akrb....
— poły, skarb..
— dóbr.
— pot.

— poż. z premią.
SzL List Zast.........
Zach. Prask............
Polskie.....................
Górno-Szl. ak. koL żeL

— obl.zpr.pierw.E. 
St&r.-Pozn. ak. koL żel. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne banknoty

7o
*e-

dano.
pła­
cono.

4 __ _
4 87’/, —
4 — —
4 — —

3% 162% —■

4% 1427, —
4 97% —

3 7, —
3% 847, —

4 627, —
4 63 —

4% — —
W POZNANIU.

lutego.
4 1037, —

3% 987, -r
4 977. —
4 987, —

— —
5 — —
5 1027, —
5 1027, —

4% 98’/, —
4 —. ——

37, — —
4 ■—

— —
— —

5 —
% — z

3% — —.
i — 887«

— — —
— — —

— —
— 90
— —
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